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PODZIAŁY
A jednak niezrozumienie jest 

większe niżby się zdawało. Jakże 
często jesteśmy tym zaskoczeni, kie
dy w rozmowie z tym lub owym do
chodzimy do jednakowych wniosków, 
kiedy się przekonywujemy, że prze
cież jednakiej chcemy Polski, władz
twa tej samej idei. Już sądzimy, że 
niema żadnych różnic i kiedy zaczy
namy schodzić na konkretne ale za- 
wikłane drogi naszego życia politycz
nego przekonywujemy się, że różni
ce są. Są i nie lha ich. — Napozór 
paradoks a jednak tak jest. Skąd się 
to bierze? Jak tłumaczyć ten fatalny 
opór ludzi, którzy nie różnią się ni
czym lub prawie niczym zwalczają 
się, lub działają obok siebie, za. wszel
ką cenę unikając współpracy. Słowo 
narodowy uporczywie sklejamy ze 
słowem endecki, pojęcie sprawiedli
wości społecznej z komunizmem, Pił
sudski to dla nas sanacja a- religia 
to klerykalizm- Jakbyśmy się uparli 
nie odróżniać tych rzeczy. Mniejsza 
z tym, że jesteś narodowiec, mniejsza, 
że uznajesz potrzebę sprawiedliwego 
rozdziału dochodu, ba mniejsza., ze 
nawet o to walczysz, bo zasadniczą 
sprawą jest to, że byłeś endekiem. 
I naodwrót. Pięknie, że uznajesz 
słuszność zasad nacjonalistycznych, 
że jesteś eutuzjastą ajpnii, że niena
widzisz żydów, ba mekupujesz na
wet u nich, grunt, że niegdyś byłeś 
sanatorem, pacyfistą, czy klasowcem, 
to wystarcza by z tobą nie pracować.

To, że jednakową chcemy mieć 
Polskę jutrzejszą, że jednakowe obrać 
chcemy drogi do realizacji tego celu, 
to nie jest na tyle ważne i na tyle 
mocne, by przełamać spróchniałe plo
ty, które dzielą siłą bezwładu, siłą 
czasowego trwania. I nie stać nas na 
przeskoczenie tych barier, nie stać 
nas na wyjście na drogę szeroką, by 
w jedności iść naprzód. My, którzy 
chlubimy się postępowością, jesteśmy 
zajadłymi konserwatystami. Niez
miernie jest nam trudno porzucić 
stare formy- Potrafimy w nich tkwić 
tym uparciej, tym bardziej kurczowo 
trzymać się starych organizacyj im 
głośniej i szumniej trąbimy o „nowej 
treści" życia zbiorowego. Rezultat 
jest ten, że na gorąco chwytane ha
sła, ziębną, mijają a my wciąż nie 
mogąc przezwyciężyć starych nawy
ków pozostajemy tacy sami.

Jedną z poważnych przyczyn te
go stanu rzeczy jest nie bojowośc, 
czy nienawiść, ale nasze zwykłe pol
skie zacietrzewienie i zamiłowanie 
do monopolizmu wpływów. Jedno i 
drugie, do tego stopnia przesłania, 
nam potrzebę prawdziwej konsoli
dacji, że mówiąc o niej równocześnie 
wciąż jeszcze wytykamy sobie dawne 
winy. Mało te’go- Chcemy ją robić 
nie w atmosferze porozumienia, aie 
w taki sposób, jakby tylko jedni mie
li na to monopol z wykluczeniem in- 
"vch. Stąd boczenie się jednych na 
drugich. Dlaczego niby Ozon ma ro
bić konsolidację, dlaczego nie na
myśli endecja, albo my powie cha
decja. Z należliśmy się wskutek tego 
w zgoła nieprzyjemnej sytuacji. 
Walor moralny jaki tkwił i pomimo 
wszystko jeszcze tkwi w haśle konso

lidacji, stracił dużo na ostatnich po
ciągnięciach tych, którzy mieli ini
cjatywę w ręce. Monopolizm, zacie
trzewienie i organizacyjny konser
watyzm zagnał konsolidację w śle
pą ulicę. Ci którzy tego zjednoczenia 
mieli dokonać, nie stanęli psychicznie 
na wysokości zadania. Zbyt wiele 
na duszy starszej generacji wyryły 
czasy minionych walk, wypalając na 
niej piętno podziału. Zbyt wiele nie
nawiści, zadawnionych krzywd żyje 
we wspomnieniach, których odegnać i 
zapomnieć nie sposób. 1'0 co mysi 
uzna za słuszne i celowe, co intellekt 
za konieczne i potrzebne, to uraza, 
żal a jak często nienawiść lub głęboka 
niechęć wstrzyma, zepsuje lub spa
czy. Tak jest. Pokolenie które wal
czyło o Polskę, pokolenie które szu
kało takiej czy innej orientacji, 
zwalczało się gdzie mogło i jak tylko 
mogło, to pokolenie psychicznie do 
konsolidacji nie jest gotowe. I me 
będzie- Tego uzasadniać nie trzeba. 
To widzi każdy. Nie lepiej się przed
stawia ta sprawa od strony ideowej. 
Te ugrupowania starszego pokolenia,

Polityka Narodu Polskiego
wobec Śląska Opolskiego

W b. miesiącu odbędą się na Ślą
sku wielkie uroczystości z okazji 10- 
lecia wkroczenia wojsk polskich na 
Śląsk, czyli formalnego przejęcia 
Śląska przez Polskę. Równocześnie w 
Piekarach Sb, które symbolizują 
przywiązanie ludu śląskiego do mo
wy i wiary przodków, nastąpi w dn. 
20 b. m. poświęcenie Kopca Wyzwo
lenia. Kopiec Wyzwolenia stanął tuz 
nad granicą polsko - niemiecką, -- 
cień jego pada na resztę Śląska G., 
na którym zwartą masą mieszka taki 
sam polski lud.

Znaczy to, że dzieło wyzwolenia 
nie jest jeszcze całkowicie dokonane; 
znaczy to, że przed narodem polskim 
leży wielkie zadanie historyczne: włą
czenie Śląska Opolskiego w granice 
Polski.

To nie jest demagogia patriotycz
na, to nie jest hasło dla wywołania 
oklasków na wiecu czy akademii oko
licznościowej- Naród ambitny nie 
może zrezygnować ani z jednej pię
dzi swej ziemi, ani z jednego członka 
swej społeczności. Naród, kroczący w 
przyszłość, musi mieć wytyczone ja
sno cele na drodze swego marszu. Te 
cele, te ambicje muszą się stać wła
snością wszystkich, muszą wejść w 
krew narodu, muszą się stać katego
riami myślenia każdego Polaka. Ko
nieczność włączenia w granice Polski 
Śląska Opolskiego, , dyktują dwa mo
menty: ideowy i polityczny. Przyłą
czając Śląsk Opolski do Macierzy 
zwiększymy ilościowo nasz naród o 
dobre 700 tys. Polaków; podnosimy 
go jakościowo, gdyż lud teu posiada 
wiele twórczych cech, ponadto stano
wi już przygotowaną kulturalnie-, spo
łecznie i, gospodarczo silę.

A teraz drugi moment: odzysku
jąc. Opolskie, zdobywamy zaplecze 

które nacjonalizm do swego dorobku 
ideowego przyjęły od niedawna, nao- 
gół nie przejawiają wielkiej dynami
ki ideowej a z drugiej znowu strony 
te ugrupowania, których siła i dyna 
mika ideowa stała ideą nacjonalizmu, 
tracą ją coraz bardziej, reprezentu
jąc w gruncie rzeczy nacjonalizm 
stary, warstw posiadających i inteli
gencki. Żywotność jednych i drugich 
wysycha więc gwałtownie. W tych 
warunkach konsolidacja między ta
kimi ugrupowaniami nie byłaby ni
czym innym, jak zaprzestaniem wal
ki dwóch wyczerpanych już nią 
stron, konsolidacją bezruchu.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że te 
elementy, które nie są obarczone ba
lastem przeszłości, które nie noszą w 
sobie owego psychicznego kompleksu 
podziału na endecję, sanację, lewicę 
czy prawicę, odpływają z tych ugru
powań, szukając swych własnych 
dróg i własnego wyrazu ideowego. 
Oczywiście są to elementy młode, lub 

które czują się młode, jak i te 
które w życie dopiero wchodzą. Naz- 
wijmy je młodym pokoleniem. Mlo- 

dla naszego okręgu przemysłowego; 
zdobywamy brzegi Odry na pewnej 
przestrzeni, a przecież ta rzeka jest 
naszą naturalną granicą- A więc po
prawiamy nasze położenie geopolity
czne. i to na czułym odcinku naszych 
rubieży zachodnich,

Ludzie, co w sprawach narodo
wych cierpią na kompleks niższości, 
ludzie, co nie umią wyznaczać naro
dowi zadań na długą przestrzeń lal; 
widzieć będą w tych wywodach fan
tazję i. megalomanię. Ze to niemożli
we, że to jest imperializm, który się 
zakończy w prostej konsekwencji 
wojną, bo Niemcy nie dadzą dobro
wolnie i t. p. Odpowiemy: to są za
dania na długą falę, to są zadania, 
które zrealizuje naród polski wtedy, 
gdy będzie wolny i od kompleksu niż
szości i tego wszystkiego, 'co mu nie 
pozwala być wielkim <i zdobywczym. 
— Czy Niemcy będą chcieli oddać, 
czy nie, — to są sprawy nieistotne, 
Polska zabierze wtedy, gdy będzie 
sposobność, lub gdy będzie, czuć w so
bie'dostateczną do takiej dezycji sr 
tę.

Ale o tym trzeba już dziś myśleć, 
tę konieczność trzeba już dziś wmon
tować w myślenie Polaka. Przezwy
ciężyć trzeba ten kompleks ustępstw 
■' rezygnowania z naszej własności 
Ra jakiejś nieustannej zgody z każ
dym. Zgoda jest w polityce między
narodowej grą taktyczną, manewrem, 
jeśli chodzi o sąsiadów, z którymi 
ma się sprzeczne interesy i to takie, 
których nie da się załatwić przy sto- 
lp- dyplomatycznym.

Ale to nie ma nic wspólnego z po
lityką narodu na daleką metę i o wiel
kie cele historyczne: Naród polski 
musi mieć jak Światowid, oczy zwró
cone. we wszystkie strony świata. 

de pokolenie posiada już dziś silnie 
rozwiniętą, własną prasę i swoje 
własne wyraźnie określone oblicze 
ideowe. Nieuniknionym następstwem 
tego będzie poszukiwanie własnych 
form organizacyjnych. I tu leżą wiel
kie zadatki prawdziwej konsolidacji. 
W prasie młodego pokolenia nie spo
tyka się już właściwie tych podzia
łów. Nie walczy się z endecją czy 
sanacją, lewicą, czy prawicą. Walczy 
się natomiast z ideami nacjonalizmu 
kapitalistycznego i klasowym mark
sizmem, produktami epoki kapitali
stycznej i klasowej. Nieistotne są 
więc podziały partyjne ale ideowe- 
Nie istnieje prawica czy lewica, ale 
istnieje uspołeczniony nacjonalizm, i 
cała reszta. Po za całą jednak resz
tą należy postawić kęmunizm, który 
wraz z kwestią żydowską zajmuje 
zupełnie odrębne miejsce.

Sposób myślenia, podchodzenia do 
naszej rzeczywistości jest i inny i 
nowy. Właściwie nie myśli się juz 
kategoriami dawnych podziałów, da
wnej rzeczywistości rządowej i opo
zycyjnej, partyjnej, klasowej czy 
stanowej. Są to te właśnie cechy 
psychicznej konsolidacji, których sta
remu pokoleniu brak. Tych możli
wości zmarnować nie wolno. Tutaj 
bowiem leży w zarodku uśpione je
szcze prawdziwe zjednoczenie naro
dowe, konsolidacja prawdziwa.

Nacjonalizm uspołeczniony, łączą
cy nierozerwalnie zagadnienie wiel 
kości Narodu z pojęciem panowania 
sprawiedliwości w jego łonie, nie jest 
produktem ideowym dla jednej war
stwy. Nie jest on wygodnym środ
kiem dla warstw żyjących z pracy 
cudzej, jego bowiem założenia nie 
opierają się na egoizmie. Dotych
czasowe idee były klasowe. Idea li
beralizmu kapitalistycznego łączyła 
się z pojęciem zysku a żyła wyzy
skiem. Idea międzynarodowej krzyw
dy proletariatu żyła nienawiścią do 
wyzyskujących i interesem klasowym 
pracy. Obie bazowały na interesie, 
obie były materialistyczne i racjo
nalistyczne. To też nacjonalizm no
woczesny, jeśli chce być nacjonaliz
mem ogarniającym wszystkie war
stwy narodu, musi bazować na tych 
pierwiastkach, które są zaprzecze
niem poprzednich. I nie tylko zaprze
czeniem. Nowy nacjonalizm nie mo
że być nacjonalizmem biologicznym 
Musi w sobie zawierać oprócz spra
wiedliwości, pierwiastki ogólno-ludz- 
kie. Nie może być nacjonalizmem nie 
lawiści i negacji, ale siły i wielkości. 
Taki nacjonalizm jest ponad klasowy, 
usuwa podział na wyzyskujących i 
wyzyskiwanych, a wprowadza pr 
dział funkcyj warstw pracują 
cych równych i równowartoś
ciowych. To nacjonalizm demokracji 
nie formalnej ale równości rzeczy
wistej.

Młode pokolenie, jako się rzekło, 
poszukuje swych własnych form or
ganizacyjnych. O ile w założeniach 
ideowych leży zaródź jedności, o tyle 
w tych poszukiwaniach własnego 
oblicza organizacyjnego leży wIrJa 
nieoezpieczeństw. Starsze pokolenie, 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej)



RELIGIJNOŚĆ ISTOTNA 
CZY PŁASZCZYK.

Zewnętrznym wyrazem odradzają
cej się religijności i odradzającego 
się katolicyzmu w Polsce są m. in. 
ślubowania polskiej młodzieży aka

demickiej u stóp Matki Boskiej Ja
snogórskiej. Podobnie jak w roku ub. 
nie obyło się i obecnie bez gorszących 
zajść między poszczególnymi odła
mami młodzieży narodowej, Te przy
kre przejawy nasuwają jednak głęb
sze refleksje i zmuszają do zrewido
wania stosunku polityki do religii. 
Przede wszystkim postawie trzeba 
mocno zasadę: religia nie może słu
żyć do celów politycznych. Szczery 
stosunek do religii czy katolicyzmu, 
oparty na poglądzie na świat, wyklu
cza wszelkie frymarczeme i posługi
wanie się nimi jako grą taktyczną. 
„Świętości szargać nie wolno, bo 
trza, aby święte były44. Jeśli jest 
przeciwnie, znaczy to, że ugrupowa
nia, podchodzące tak lekkomyślnie do 
religii i katolicyzmu, nie rozwiążą 
poważnie po dojściu do władzy zaga
dnień religijnych i wyznaniowych.

(Dokończenie ze strony 1-szej) 
z którym generacja młoda zrywa 
wszelkimi sposobami, stara się za
trzymać przy sobie narybek. Darem
ny to trud bezpłodnych- Jednak mo
że on przynieść wiele szkody. I tak 
już wiele wyrządził. Najlepiej by by
ło, gdyby pokolenie młode samo so
bie zostało pozostawione. Nie było
by wśród niego tyle rozbicia organi
zacyjnego, tych doprawdy śmiesz
nych nieraz podziałów. Jednak po
kolenie to stanie na wysokości zada
nia wbrew opiece tych, którzy sami 
wśród siebie jedności i zgody wpro
wadzić nie potrafią. Młode pokolenie 
gorące i impulsywne przejawia jesz
cze dużo zaściankowego anarchizmu, 
zbyt wiele tkwi w nim dawnych szla
checkich wad indywidualizmu i li
berum veto, ale już tkwi w nim świa
domość tych wad- Z tej świadomości 
musi się zrodzić wola przezwycięże
nia tych wad inaczej nigdy nie zoba
czymy wielkiego ruchu społeczne-po- 
litycznego i odrodzenia narodowego i 

,ne zobaczymy nowej rzeczywi
stości polskiej, dopóki się całe poko
lenie młode nie zjednoczy, nie wy- 
rzeknie się egoizmów grupowych, 
jednym słowem nie odrzuci dziedzic
twa starych. Nie jest to jedno
znaczne z konsolidacją za wszelką ce
nę. Nowa rzeczywistość polska musi 
być produktem walki i wysiłku, ina
czej nie wyzwoliłaby ona tej energii, 
która w narodzie drzemie. Siłą opo
ru spowoduje wybuch i przełom. 
Ale ta walka nie może być wojną 
na wszystkie fronty. Może to być tyl
ko walka zjednoczonych najlepszych 
warstw narodu z wszystkim co obce. 
Dopóki naród w swej najwartościow
szej, bo świadomej części będzie roz
bity, nie zwycięży. Dlatego najbar
dziej zdecydowane i silne moralnie i 
ideowo grupy muszą pochłonąć in
ne. Z tych drobnych dziś strumieni 
wyróść musi potężna fala, która zmie
cie z powierzchni wszystkp co słabe, 
co obce lub nijakie, fala, która pójdzie 
głębokim nurtem w naród jednocząc 
go w świadomy swej przyszłości twór. 
Z ruchu takiego tylko wyrośnie na

ród — monolit.

Nowy nacjonalizm polski, budują
cy swój światopogląd na prawdach 
bezwzględnych, wolny być musi od 
sprzeczności. Musi być naprawdę 
światopoglądowy, w przeciwieństwie 
do starego nacjonalizmu, dla którego 
religia i katolicyzm były i są w wiel
kiej mierze jeszcze dziś płaszczykiem 
i środkiem.

Nowy nacjonalizm nie może reli
gii i jej symbolów używać jako 
przedmiotów gry taktycznej, jego re
ligijność musi się przejawiać poważ
nie.

WOJEWODA I PRAŁAT.
Mamy do zanotowania dwie bar

dzo ciekawe enuncjacje. Chociaż wy
głoszone w całkiem odmiennych oko-

Naszym zdaniem
: licznościach są jednakowoż tak cha- 
! rakterystyczne dla obecnych czasów, 

że nie sposób ich nie skonfrontować ' 
ze sobą.

Podczas słynnego procesu wołyń
skiego zeznawał Ks. Prałat Toka- 
rzewski, który oświadczył: ... w Tur
kiestanie nad Wołgą spotykałem wię
cej ducha polskiego, więcej siły i od
wagi wypowiadania się niż obecni? 
na Wołyniu. Za dużo w społeczeń
stwie Polskim jest dziś lokai, ludzi 
tchórzliwych, którzy obawiają się jaw
nie i głośno.swoje poglądy wypo
wiadać! ...

W programie „Dni Krakowa44 
urządzono i „Dzień harcerski44, na 
którego zakończenie zapalono ogni
sko harceskie w parku sportowym 
„Juvenii“ w Krakowie. Przy tym to 
ognisku wojewoda Grażyński zwró
cił się do zgromadzonych harcerzy z 
apelem, by zdali egzamin ludzi z cha
rakterem, wnosząc do życia mimo 
ciężkich chwil optymizm i radość. 
Nam potrzeba ludzi z charakterem — 
mówił wojewoda.

Widocznie coraz dotkliwiej odczu
wa społeczeństwo brak pionu moral
nego wśród jednostek i coraz więcej 
go potrzebuje. Toteż ludzi z charak
terem, jednostki szczere i otwarte, 
z odwagą cywilną i poczuciem -odpo
wiedzialności powinno się u nas sza
nować i hodować jak rzadkie rośli
ny. Tymczasem, jak to wynika z zez
nań Ks. Prałata Tokarzewskiego, tak 
nie jest i, co najsmutniejsze, nasze 
czynniki miarodajne mogą tu wiele 
zapisać na swoje konto. Na nic się 
nie zdadzą piękne mowy i szumne 
madrygały na ofcjalnych zbiegowi
skach, jeśli się tego nie będzie prze
strzegać w życiu, w urzędzie i w 
praktyce.

JEDNO POSIEDZENIE.
Kiedy się już pisze o charakterze, 

to warto napomknąć o drobnym wy
padku, jaki miał miejsce dnia 10 ma
ja b. r. na posiedzeniu wydziału ogól
no - miejscowej kasy chorych na m. 
Katowice. Otóż na tym posiedzeniu 
przewodniczący zebrania zakomuni - 
kowal, iż Wyższy Urząd Ubezpieczeń 
zawiesił posła Kapuścińskiego tak w 
czynnościach przewodniczącego Wy
działu, jako też członka Wydziału na 
mocy tej, iż — jak dochodzenia wy
kazały —- wybór posła Kapuścińskie
go był nieformalnie przeprowadzony 
i nie odpowiadał przepisom ustawo
wym.

Nasuwa się jedno pytańko? Z ja
kiej, źe to przyczyny wszczęto docho
dzenia i jak dawno od czasu wybo
rów? Dlaczegóż to Szanowny i Wyż
szy Urząd Ubezpieczeń dopiero teraz 
zauważył nieformalność, a nie odra- 
zu przy wyborach? Czy obecne „spła
wianie44 w sposób, no powiedzmy 
szczery i nie szukający lepszych po
zorów, człowieka, który okazał jednak 
charakter, odpowiada, przepisom usta
wowym? Być może, że tak, ale czy 
odpowiada słowom wojewody Dr. 
Grażyńskiego, że „nam potrzeba lu
dzi o silnym charakterze44 Być mo
że, źe nie.

I JEDEK NA LEWICY.
4. czerwca odbyło się plenarne po

siedzenie Sejmu Śląskiego. Na po
siedzeniu tym, jak przeważnie na 
wszystkich, dyskutowano nad tym, 
czy wyrazić zgodę na wejście w życie 
ustaw uchwalonych już i opracowa
nych przez Sejm Ogólnopolski. Za
tem to co już zostało obrobione języ
kami posłów warszawskich tu bywa 
jeszcze przeżuwane. Znamiennym jest, 
że poseł Fesser bardzo jeszcze nie 
dawno serdeczny druh posła Kapuś
cińskiego, stale siadujący na posie
dzeniach obok swego „towarzysza44, 
nie zajął przy nim miejsca. Przeniósł 
się na inne miejsce. Na ławach lewi
cy pozostał sam Kapuściński, osta
tni poseł lewicowy w Śląskim Sejmie. 
Całe jednak szczęście, że nie ma ści
słego podziału ław poselskich na le
wicę i prawicę. Pan poseł Fesser, 
właściwie nie miałby gdzie siedzieć 
i całe posiedzenie obrabiać by musiał 
na stojąco.

; ■ DMOWSKI ATEUSZEM.
i Ruch Młodych — Organ narodo- 
| wo - radykalny w numerze 20 bar- 
j dzo ostro zabrał się do starszych pa

nów z endecji. Zabrał się metodą lu
dzi młodych i zdecydowanych. W od
powiedzi na atak „Myśli Narodowej44 
na „zasady programu Narodówo-Ra- 
dykalnego44 zamiast się bronić sam 
zaatakował artykułem p. t. Obrzy
dliwość. Analizując napaść „Myśii 
Narodowej44 na zasady programu do
chodzi Ruch Młodych do takiego 
wniosku: wynika z tej krytyki jasno 
jedna smutna prawda: Stronnictwo 
Narodowe stoi niezłomnie na gruncie 
kapitalizmu, odrzuca wszelką myśl 
przebudowy ustroju, a każdy jej pro
gram wydaje mu się wielogłową be
stią bolszewicko - hitlerowsko - dzie
cinną". Na zarzut materialistycznego, 
socjalistycznego radykalizmu Ruch 
Młodych twierdzi, że to właśnie pro
gram Stronnictwa Narodowego żyje 
antychrześcijańską etyką Balickiego i 
Dmowskiego z „Myśli nowoczesnego 
Polaka44, a co do „organicznego na
cjonalizmu44 to twierdzi: ,,Otóż Lu 
właśnie tkwi zasadnicza różnica. 
Wasz nacjonalizm jest dziewiętnasto- 
icieczny, organiczny, w gruncie rzeczy 
ateistyczny. Wasz katolicyzm jest tyl
ko oportunizmem. Nacjonalizm nie 
uznający reform społecznych, nie uz
nający, że państwo jest tylko narzę
dziem dążeń dziejowych' narodu, na
cjonalizm taki nie jest żadnym nacjo
nalizmem".

Katolicyzm godzący się „z Egoiz
mem Narodowym", „Myślani nowo
czesnego Polaka", „organicznym na
cjonalizmem" nie jest żadnym katoli- 
nalizmem".

Walka jak widać rozgorzała na 
dobre. Walka bez pardonu i ustępstw. 
Nie trudno odgadnąć kto zwycięży w 
walce ludzi odchodzących i nadcho
dzących.

UROCZYSTOŚCI.
Obchód 20 lecia stworzenia armii 

polskiej we Francji odbył się w spo
sób jak na nasze stosunki oryginalny. 
Właściwie to były dwa obchody. Je
den w Warszawie, a drugi w Strzel
nie Wielkopolskim. Na obchodzie 
warszawskim komitet organizacyjny 
reprezentował generał Górecki,’ a 
przemawiał prez. Starzyński. W 
Strzelnie natomiast obchód odbył się 
z udziałem gen. Hallera. Co irinego. 
gdyby jedna uroczystość była uro
czystością błękitnej armii, a druga 
błękitnego wodza bez armii. Ale tu 
w czasie, kiedy o zjednoczeniu mó
wi się dniem i nocą, były dwa obcho
dy podzielonej armii. Jest to jeszcze 
jeden dowód więcej, że starsze poko 
lenie nie jest zdolne do zjednoczenia. 
Przegapić taką okazję do porozumie
nia, zapomnienia dawnych uraz i nie
chęci — to wystarczające świadectwo 
na dziś i prognostyk na jutro.

UCHWAŁY IZBY.
Naczelna izba lekarska, która obra

dowała w Warszawie wypowiedziała 
się przeciwko nostryfikacji zagranicz
nych dyplomów lekarskich chcąc w 
ten sposób nie dopuścić do kompletne
go zażydzenia naszego stanu lekar
skiego. Całe bowiem hordy żydow
skich medyków studjując za granicą, 
wracały do Polski, by tu po nostryfi
kacji w polskim uniwersytecie rozpo
cząć praktykę. Naczelna Izba Lekar
ska uchwaliła także, by ■wprowadzić 
w swych Izbach kartoteki narodo
wościowe. W niedługim zapewne cza
sie przekonamy się, do jakiego sto
pnia jest zażydzony w Polsce zawód 
lekarski.

„PRAGA, PORTIER MOSKWY...'4
Pod tyt. „Czego chce Praga44 poja

wił się w ost. n-rze „Myśli Polskiej" 
artykuł na temat linii polityki cze
chosłowackiej. Z artykułu, raczej ze
stawionych faktów wynika, że Cze
chosłowacja staje się coraz bardziej 
ekspozyturą Sowietów w środkowej 
Europie. Autor artykułu nie wysuwa 

1 żadnych wniosków odnośnie do sta-

Na marginesie
jednej książki

Oto leży przed nami książka, która bu
dzi sprzeczne myśli. „Idea Powstańcza Mło
dzieży Wszechpolskiej a czasy obecne". Au
torem książki jest Jerzy Jastrzębiec-Za- 
krzewski. Na samym wstępie jesteśmy nieco 
zaskoczeni barokiem cytat, dedykacji, re- 
pródukcyj oznak i przedmów. Sama jednak 
treść chociaż podana w stanie surowym i 
fragmentarycznym daje wiele faktów i in
struuje w sposób treściwy o rozwoju ruchów 
nacjonalistycznych polskich od czasów dzia
łalności Zygmunta Miłkowskiego i założenia 
Skarbu Narodowego. Temat który poruszył 
autor jest tak obszerny, że ramy jakie sobie 
w pracy zakroił są zbyt wąskie, a sama hi
storia ruchu narodowego opisana w skutek 
tego fragmentarycznie bez ścisłego powiąza
nia z sobą poszczególnych faz. Ten brak 
głębszego podłoża historycznego zemścił się 
na dwuch ostatnich rozdziałach. Tezy bo
wiem w nich zawarte nie posiadają ścisłej 
łączności z poprzednimi rozdziałami. Nie 
znajdujemy w nich dostatecznie podkreślo
nych przesłanek, jasnego uzasadnienia histo
rycznego i ideowego, do tych założeń, które 
napotykamy w ostatniej części. Założenia te 
przeważnie najzupełniej słuszne, nie wyni
kają właściwie z poprzednich rozważań au
tora. Już sam tytuł myli. Idea powstańcza. 
Nie negujemy wielkich wartości idei pow
stańczej, ale przecież ona należy do histo
rii i nie wiadomo z tej książki jaki ma 
związek z czasami obecnymi. Dlatego też ta 
historyczność idei powstańczej zaciążyła na 
pracy, wnosząc w nią tak znane a tak nie 
potrzebne elementy wspominania zasług je
dnych, braku ich u drugich, autor nie 
otrząsnął się jeszcze całkowicie z tej psy
chozy. naszych niepodległościowców, którzy 
zbyt intensywnie wykorzystują rentę swoich 
zasług, wciąż przypominając co to było, jak 
to było, gdzie to było, nie myśląc wiele o 
tym, co to będzie i jak to będzie.

Rozdział 13 omawiający czasy obecne 
świadczy jednak, że autor przezwyciężył ten 
kompleks. Świadczy to także i o tym, że 
wśród sfer kombatanckich a zwłaszcza mło
dych zgrupowanych przeważnie w P. O. W. 
budzi się silna reakcja i zrozumienie dla 
potrzeb i bolączek Polski współczesnej. Że 
nowy ruch młodego polskiego nacjonalizmu 
znajduje w nich dużo zrozumienia i coraz 
silniejszy wyraz.

Twierdzenie, źe ugrupowania starszych 
panów i ich programy są mętne, nie zde
cydowane i nieszczere, że istotnym jest po
dział na pokolenie starsze i młodsze, jest 
dużą rewelacją w tym środowisku. Jest je
dnak zapowiedzią, że te czynniki w ugrupo
waniach kombatanckich są jeszcze twórcze 
i należą do generacji młodej. Potwierdze
niem tego jest słuszne i nie potrzebujące

(Ciąg dalszy na str. 3.ej)

nowiska Polski wobec tych zjawisk. 
Uczyńmy to zań!

Więc nasamprzód jedno: Polska 
nie może pozwolić na zesowietyzowa- 
nie i skomunizowanie Czechosłowa
cji. Rzut oka na mapę tłumaczy po
stawę najzupełniej. Zesowietyzowa- 
nie Czechosłowacji oznaczałoby nic 
innego jak tylko przedłużenie ponad 
Małopolskę Wschodnią granicy pol
sko - sowieckiej na luk Karpat. Je
szcze jedno: przeszkadzałoby to Pol
sce w politycznej i kulturalnej eks
pansji na Węgry i Bałkan.

Czesi prowadzą typowo satelicką 
politykę u boku Bolszewii. Ich sym
patie do carskiej Rosji przeniosły się 
obecnie na Czerwoną Rosję. Ale je
dno ich tłumacąy: Ciążą do Sowietów, 
gdyż ciążyć nie mogą do hitlerow
skich Niemiec. Ich naturalnym i re
alnym sprzymierzeńcem może być tyl
ko Polska. Z Polską jednakże muszą 
najpierw uregulować rachunki. Dłuż
nikiem są Czesi.

Muszą się przeto z jednym pogo
dzić: Polska nie może zrezygnować 
z ziem polskich, które zabrali w kry
tycznych dla nas dniach.

Po wyrównaniu tego rachunku 
otworzą się przed Czochosłowacją 
rozległe możliwości ścisłej współpra
cy z Polską przy realizacji wspól
nych ideałów, jakie coraz wyraźniej 
zarysowują się w środkowej Euro
pie wśród narodów słowiańskich. Bę-. 
dzie to twórcza rola w kształtowa
niu losów Europy, a nie satelictwo 
i wysługiwanie się.



ZDZISŁAW OBRZUD.

Bolączki i sprzeczności naszej szkoły
i naszego wychowania

Pisano i pisze się ciągle o róż
nych bolączkach naszej współczesnej 
szkoły i w ogóle naszego wychowa
nia. Pokrótce poruszę tylko niektóre 
choroby i niedomagania, — te, które 
uważam za najdotkliwsze i najwięk
szym niebezpieczeństwem grożące. 
Mając na względzie jedynie tylko 
dobro szkoły polskiej i przyszłość 
.naszej młodzieży, nie będę poruszał 
spraw osobistych, ani przypominał 
błędów niektórych przedstawicieli 
władz szkolnych; nie myślę też upra
wiać plotkarstwa. Chodzi mi o wy
krycie oraz usunięcie błędów zasadni
czych, tkwiących zarówno już w sa
mych założeniach rozumowania i pla
nowania niektórych naszych przy
wódców oświaty, jak i w sprzecznoś
ci między naszą teorią i teleologią 
pedagogiczną a naszą praktyką. Cho
dzi mi o wychowanie młodzieży na 
ludzi jednolitych i konsekwentnych, 
co może nastąpić tylko po usunięciu 
pewnych antynomij dzisiejszego wy
chowania.

Ludzie, którzy organizowali wy
chowanie młodzieży i szkolnictwo 
w naszym odrodzonym państwie, sta
rali się uwzględnić nowe prądy w 
dziedzinie wychowania i zastosować 
wszelkie zdobycze, nieraz^ jednak ta
kże „modne“, a nie wypróbowane na
leżycie teorie, nowoczesnej psycholo
gii wychowawczej oraz sociologii. 
Stąd też nasza dzisiejsza szkoła róż
ni się znacznie od przedwojennej 
szkoły zaborczej- Wprowadzono cały 
szereg zmian, zarówno w technice 
uczenia, jak i w dziedzinach organi
zacji szkolnictwa, oraz konstrukcji 
materiału naukowego. Skorzystano 
z istotnych zdobyczy pedologii. Dzi
siaj uwzględnia się w znacznej mie
rze naturalne zainteresowanie ucz
niów, jak zarówno i fazy rozwojowe 
młodzieży. Nauczyciel stara się wy
chowankom rzecz wyjaśnić i^ pobu
dza samodzielną pracę i twórczość 
młodzieży; uczy racjonalnego uczenia 
się, samodzielnej pracy umysłowej, 
a nie poprzestaje na zadawaniu lek-

(Dokończenie ze strony 2-giej) 
uzasadnienia założenie, że „Naród Polski 
może skonsolidować — tylko potężny prąd 
ideowy, który wstrząśnie sercami i umysła
mi Polaków, wywracając stare bożki par
tyjne".

A więc stare bożki partyjne, stare ugru
powania, organizacyjne opłodki — wszystko 
to do lamusa. Trzeba pomyśleć o czymś zu
pełnie nowym, inaczej wyjdą jak wywoła
ne zaklęciem wszystkie stare zabliźniające 
się niechęci i spory. Przede wszystkim nowi 
ludzie i ci z pośród starych, którzy napraw
dę potrafią wiele zapomnieć. I tu właśnie 
napotykamy jeszcze na ślady dawny ;h 
grzechów. Autor twierdzi — kto jak kto — 
ale „Zarzewiacy" są w pierwszym rzędzie 
predestynowani i obowiązani do stworzenia 
w dzisiejszej Polsce Niepodległej prawdzi
wego Narodowo - Niepodległościowego 

Wszechpolskiego Stronnictwa Gospodarcze
go.., Dlaczego akurat Zarzewiacy? Dlacze
go nie P. O. W. albo dawny „Zet", albo 
O. M, N. i wiele innych? One także będą 
twierdzić, że ich idea jest i dzisiaj żywa, 
że były szkołą wszelakiego wychowania i 
tym podobne historie.

Dalej autor twierdzi, że Polska Organi
zacja Gospodarcza przy związku Peowiaków 
ma za zadanie wywalczenie drugiego odcin
ka niepodległości, a mianowicie niepodle
głości gospodarczej Państwa Polskiego. Nie 
chodzi nam tutaj — pisze autor — o stwo
rzenie nowej partii politycznej, lecz o właś
ciwe rozwiązanie zagadnień politycznych, 
społecznych i gospodarczych na szersz-sj 
płaszczyźnie i na dalszą metę. Więc właś
ciwie cóż to jest jak nie partia? Te wątpli
wości wymagają jeszcze skontrolowania tego 
co autor napisał, głębszego przemyślenia 
od strony ideowej i programowej. Obecnie 
powiem, to jeszcze trąci starymi opłotkami. 

cyj i egzaminowaniu. Stosuje współ
czesne metody: heurystyczną, labo 
ratoryjną i dyskusyjną, a nie prze
ciąża pamięci ucznia. Organizuje wy
cieczki naukowe, korzysta z apara
tów projekcyjnych, widowisk teatral
nych, z filmu i audycyj radiowych- 
I w programach przedmiotów nau
czania zaszły poważne zmiany, nie
jednokrotnie zmiany na lepsze. W 
polskiej szkole podstawowym przed
miotem nauczania jest nauka o Pol
sce, dawnej i współczesnej, uprawia
na zarówno przez historyka jak i 
przez polonistę, przy współudziale 
wszystkich nauczycieli. Znacznie wię
cej niż w starej szkole dowiaduje się 
młodzież dzisiaj o rozwoju gospo
darczym, społecznym i kulturalnym 
Polski i świata; dużo mówi się o 
pracy cywilizacyjnej ludzkości. Na
uka przyrodoznawstwa prowadzona 
jest dzisiaj w sposób o wiele żywszy 
i bardziej zgodny z psychologią niż 
w dawnej szkole. Nauczyciel fizyki i 
chemii posługuje się zasadniczo i w 
miarę środków, „pomocy naukowych* 1, 
w które zaopatrzona jest jego praco
wnia, metodą laboratoryjną. Silny 
nacisk położono — szczególnie w 
ostatnich czasach — na wychowanie 
fizyczne i sportowe oraz na przyspo
sobienie wojskowe młodzieży; to tak
że zdobycz dzisiejszej szkoły naszej. 
Młodzież należy do różnych organi- 
zacyj i kół, które w myśl intencji 
nowoczesnych pedagogów i socjolo
gów winny sublimować indywidua
listyczny egoizm oraz żądzę walki 
i zaprawiać młodzież do życia w 
grupie i dla grupy społecznej- W obe
cnej dobie nieustannej, niestety także 
mocno chaotycznej, reformy szkoły 
polskiej nasza najwyższa magistratu- 
ra oświatowa zapowiedziała bliską 
realizację rozbudowy szkolnictwa za
wodowego, któremu to planowi, szcze
gólnie w naszych zabagnionych pod 
tym względem stosunkach, tylko 
przyklasnąć należy. W ogólności, 
częściowo już wprowadzono, częścio
wo tylko zaprojektowano oraz zaini
cjowano cały szereg zmian, z któ
rych niejedna już stanowi poważny 
postęp w wychowaniu i wypłynęła z 
rzetelnej troski o przyszłość narodu 
i państwa, a niejedna, gdyby była w 
właściwy sposób wykonana i dostoso
wana do naszych lokalnych warun
ków, mogłaby przynieść młodzieży i 
państwu korzyści.

Aliści, pomimo pewnych zdrowych 
dążności zasadniczych i niewątpli
wych zdobyczy w dziedzinach meto
dyki dydaktycznej i układu materia
łu naukowego, doszliśmy po tylu la
tach eksperymentów i zbyt częstych 
nieraz i nie przemyślanych dojrzale 
zmian w szkolnictwie do smutnego 
odkrycia, że szkoła polska nie osią
gnęła wcale tak wysokiego poziomu, 
jaki jej prorokowali niektórzy teore
tycy i twórcy reformatorskich pro
gramów, że, co gorsza, w ogóle stoi 
dzisiaj na zbyt niskim poziomie. Nor
malne funkcjonowanie całego apara
tu wychowawczo - dydaktycznego 
wręcz uniemożliwiają pewne bolącz
ki i przewlekłe choroby naszej szko
ły, które najsilniej wstrząsnęły jej 
podstawami w okresie rządów oświa
towych braci Jędrzej ewiczów, ale 
działają szkodliwie i dzisiaj. Choro
by, blagi i wręcz oszustwa naszej 
dzisiejszej szkoły niejednokrotnie uda
remniają wysiłki ideowych a zdol
nych nauczycieli i demoralizują za
równo przeciętnych nauczycieli, nie 
obdarzonych przy tym zbytnią odwa
gą cywilną, jak i młodzież. Wyniki 
dobrych metod pracy sumiennych na
uczycieli bywają liche, a przecież o 
te wyniki tylko chodzi! Nie będę roz
ważał tych niedociągnięć naszej szko
ły, których wyłącznym powodem jest 
nasza rodzima, od siedemnastego wie
ku nielitościwie nam panująca, upo

karzająca już zaiste, bieda; bieda bę- ■ 
dąca wypływem naszej niezdrowej 
struktury społeczno - gospodarczej..- 
Podkreślę tylko te bolączki i zasadni
cze sprzeczności logiczne naszej szko
ły, z których większość łatwo można 
usunąć, a które wypaczają cały kie
runek wychowania, szkodzą duchowi 
polskiej szkoły, a w naszej śląskiej 
dzielnicy grożą poważnym niebezpie
czeństwem narodowi naszemu i pań
stwu.

Jedną taką zasadniczą antynomią 
dzisiejszego wychowania jest sprze
czność między kultem autorytetu wła
dzy państwowej oraz dyscypliny woj
skowej z jednej strony, a liberaliz
mem w dziedzinie wychowania oby
czajowego i narodowego i liberalny
mi dążnościami programów naucza
nia oraz podręczników języka polskie
go i historii, z drugiej strony. Wy
chowanie moralne, obywatelskie i 
światopoglądowe pomajowej szkoły 
państwowej choruje od samego swe
go początku na zasadniczą sprzecz
ność, powodującą długotrwały stan 
zakłamania ideologicznego, czyli po 
prostu braku ideałów, z którego cią
gle jeszcze wydobyć się nie może. 
Z kultem autorytetu i hierarchii w 
dziedzinie życia politycznego i z ca
łą praktyką naszego współczesnego 
życia, które domaga się umiejętności 
pracy w grupie społecznej, ofiarnego, 
zdolnego nawet do wielkich poświę
ceń działania dla dobra własnego na
rodu, surowych obyczajów u jednost
ki i w rodzinach oraz poszanowania 
autorytetu w każdej dziedzinie ży
cia, — kłóci się liberalizm, jaki nie
którzy kierownicy naszej ośwaty oraz 
inspiratorzy nowych, — a tak właś
nie przestarzałych, wczorajszych z 
ducha! — programów i podręczni
ków naukowych polecają szerzyć 
wśród młodzieży w odniesieniu do 
obowiązków i przekonań narodowych 
oraz religijnych. Różni lekkomyślni 
wodzowie Straży Przedniej pobudzali 
mocno niedojrzałą młodzież do „sa
modzielnego wypracowania sobie po
glądu na świat**,  do ,pryncypial
nych**,  iście rosyjskich dyskusyj nad 
napuszonymi „referatami**,  do lektu
ry i ■.. przyjmowania zą prawdę po
glądów marksistów i socjalistów 
anarchistycznych... Przywiązanie do. 
tradycji własnego narodu i zdrową 
miłość ojczyzny nazwali „barbarzyń
skim*,  szowinistycznym nacjonaliz- 
mem“, słowa „naród**  nawet wyma
wiać nie chcieli, a szermując stale 
liberalnymi hasłami XIX studeciaj 
obrońców podstawowych praw naro
du polskiego obrzucali przezwiskiem 
„zacofańców**  i „wrogów wolności". 
Pozwalali na to, aby młodzi chłopcy 
pokpiwali sobie z przekonań religij
nych i narodowych społeczeństwa, boć 
byli „liberałami**,  którzy „ nie chcą 
narzucać młodzieży moralnych i oby
czajowych ideałów starszego pokoi e- 
nia“ . •. Ale pozbawiając młodzież 
polską rodzimego etosu i podkopując 
w niej zasady moralności aryjskiej 
i chrześcijańskiej, równocześnie z iś
cie fanatycznym uporem i często po
licyjnymi tylko metodami starali się 
zbłąkani „reformatorzy**  naszej oświa
ty szerzyć i utrwalać kult malej tyl
ko grupki naszego społeczeństwa, a w 
stosunku do młodzieży szczerze wy
rażającej swoje przekonania nie oka
zali się wcale oświeconymi liberała
mi. Teoretycy laickiego, międzynaro
dowego i bezwzględnie tolerancyjnego 
wychowania zrzucali nagle maskę 
rozsądnych sceptyków i uśmiechnię
tych „filozofów**,  miotali gromy na 
młodzież zuchwałą, prześladowali 
młodzież i nauczycieli inaczej myślą
cych niż oni. Stosowali teror i obłu
dę, zdemoralizowali część młodzieży 
i nauczycielstwa tak, że do dzisiaj 
skutki ich działalności szkodliwej da 
ją się boleśnie odczuwać.

Dzisiaj wpływy tych nietoleranc-. 
kich i wzywających często policji ni
by — liberałów znacznie się zmniej
szyły, ale działają nadal i ciągle je
szcze grożą niebezpieczeństwem, za
równo kulturze jak i zdrowiu naro
du- Idee, hasła, złudzenia oraz anty
patie ludzi, którzy do dziś dnia wie
ku dziewiętnastego przezwyciężyć nie 
zdołali, znalazły swój wyraz w ten
dencjach programów i podręcznikach 
dzisiejszego, zreformowanego gimna
zjum. Podręczniki, układane i za
twierdzane przez mieszczańskich li
berałów i salonowo - kawiarnianych 
socjalistów, posiadają typowe cechy 
i wady ich doktryny i umyslowości. 
W podręczniku dla chłopców piętna
stoletnich uprawia się kult Woltera, 
którego „Contes philosophiąues**  mu
simy zawsze uznawać za świetny 
przejaw francuskiego geniuszu i gal- 
lickiego „l*esprit “, który jednak dla 
piętnastolatków nie jest wcale posta
cią ani budującą, ani zrozumiałą. Za
równo Woltera jak i naszego racjona
listę w fioletach biskupich, Krasic
kiego, ukazuje się w ich bliskich sto
sunkach z Fryderykiem II, który był 
niewątpliwie i wielkim władcą i wy
bitnym człowiekiem, ale młodzieży 
polskiej sympatycznym być nie może. 
Wyjątek z bardzo subiektywnej książ
ki Boya - Żeleńskiego o Krakowie z 
doby „Młodej Polski'*,  znajdujący się 
w podręczniku na klasę czwartą, to 
także fałszywy krok z punktu widze
nia pedagogicznego. We wszystkich 
podręcznikach języka polskiego w no
wym gimnazjum mało jest nowel, 
opowiadań i reportaży, które by urze
kały kultem siły, słońca, radości i 
walki zwycięskiej, sporo natomiast 
mazgaj stwa, kultu grobów, teoretycz
nego humanitaryzmu, papierowych 
ideałów i szkodliwego już w własnym 
państwie wywyższania Polski „pod- 
ziemnej**  i „pepesowej**.  Zarówno pi
sarze, jak i aprobanci tych podrę
czników, to ludzie minionej, dla mło
dzieży dzisiejszej wprost zamierzchłej 
epoki- Stąd anachroniczność ich „czy- 
tanek“, stąd ich poważne błędy i szko
dliwość, mimo pewnych i to poważ
nych zalet. Jeśli chodzi o dydaktycz
ne czysto wady i usterki tych podrę
czników, to należy podkreślić szkodli
wą jednostronność ich metody: wy
łącznie beletrystycznej, o której słusz
nie mówi w „Poloniście**  z stycznia 
i lutego roku 1937 instruktor Saloni. 
Nie tylko gimnazja zawodowe, aie 
także i ogólnokształcące nie kształcą 
przecież literatów i poetów, wyłącznie 
więc literacki charakter podręczni
ków zupełnie jest nieuzasadniony. 
Brak rzeczowych opisów przedmio
tów i sprawozdań z faktów i zdarzeń, 
brak czytanelc popularnonaukowych i 
naukowych, jest poważną wadą pod
ręczników Balickiego — Majkowskie
go oraz im podobnych. Podnosili już 
to nieraz sumienni pedagogowie. Dru
gą wadą panujących dziś podręczni
ków jest zbyt trudny dla młodzieży, 
a czasem nawet i z punktów widze
nia: zarówno lingwistycznego jak i 
literackiego nieudany, sztuczny i ba
rokowy styl niektórych opowiadań- 
i nowel. Zupełny brak najnowszej, 
dzisiejszej, a tak szlachetnej w tonie 
poezji naszej: Bąka, Piechala, Do
brzyńskiego, brak tych wierszy Wie
rzyńskiego, które głoszą kuli życia, 
przyrody i bohaterstwa człowieka 
(: Pieśń o Amundsenie**,  wiersze ze 
zbioru p- t. „Wiosna, i wino**),  to dal
szy błąd naszych podręczników, ukła
danych przez panów, którzy pozo
stali przy swoich starych plotecz
kach w Ziemiańskiej w Warszawie, 
czy u Zaleskiego we Lwowie, gdy 
tymczasem świat się w inną stronę 
obrócił. Nauczyciele języka polskiego 
podnoszą zgodnie, że w podrczniku 
na pierwszą klasę gimnazjalną nau
ka o polskości zbyt słabo jest repre
zentowana. W podręcznikach nauki 

(Dokończenie na str. 4.)



STEFAN KOŁACZKOWSKI.

Z powodu wydania zbiorowego pism Orzeszkowej
Równocześnie z korespondencją Orze

szkowej, wydawaną z wielkim pietyzmem 
przez Tow. Im. Orzeszkowej, pojawia się 
zbiorowe gebethnerowskie wydanie jej 
pism w 30-tu tomach na bardzo dogodnych 
warunkach subskrybcji. Nie ulega żadnej 
wątpliwości że będzie się ono cieszyło ta
kim samym powodzeniem jak poprzednio 
wydane dzieła Prusa. Pojawienie się tych 
dzieł nasuwa potrzebę nietylko usunięcia 
całego szeregu uprzedzeń w stosunku do 
tej tak bardzo zasłużonej pisarki, potrze
bę rozważenia jej roli i znaczenia w litera
turze tamtej epoki, ale również j porusze
nia aktualnych zadań, wiąźących się z u- 
latwionym dostępem do jej utworów.

Wobec potęgującego się ruchu kultural
nego na wsi niezmiernie ważnym i palą
cym staje się pytanie, jakiej lektury do
starczyć możemy nowej generacji wiejs
kiej? Potrzebna byłaby komisja złożona z 
inteligencji pochodzącej ze wsi i mającej 
zrozumienie dla jej potrzeb, która-by bodaj 
tymczasowo wybrała kilkadziesiąt tomów 
dzieł' beletrystycznych, godnych szcze
gólnego polecenia na lekturę dla chłopów. 
Te dzieła należałoby wydać w bardzo du
żym nakładzie co umożliwiłoby sprzedaż 
poszczególnych egzemplarzy po bardzo ni. 
skiej cenie. Zanim to nastąpi musimy po 
bibliotekach prowincjonalnych gromadzić 
pisma tych autorów, którzy wysoką war
tość łączą z dostępnością a nadto poru
szają problemy nurtujące naszą epokę. 
Nie umiałbym wskazać żadnego innego 
autora, któryby tak jak Orzeszkowa czy
nił zadość wszystkim tym warunkom. Po
staram się pokrótce wyłuszczyć argumen
ty, Takim, oczywistym dla wszystkich ar
gumentem, jest fakt, że autorka ,.Nizin" i 
„Z różnych sfer" jako świetna znawczyni 
dusz i lisów ludzi prostych, 'zainteresuje 
ich tym 'tematem i poruszy ich uczucia- 
Jako malarka życia na prowincji i szer
mierka regionalizmu w najszerszym tego 

słowa znaczeniu krzepić będzie zawsze 
godność ludzi prowincji i uświadamiać ich 
rolę społeczną. Autorka ,,Chama" i „Ana
stazji" do dziś jest wśród naszych pisa
rzy myślicielką w pojmowaniu istoty -kul

Bolączki i sprzeczności naszej szkoły i naszego wychowania
historii fachowcy sporo naliczyli błę
dów, a zasadniczą ich wadą z punktu 
widzenia interesów narodu i państwa 
polskiego jest to, że nie ukazują wca
le młodzieży drogi mocy narodu pol
skiego. Ich podłoże jest takie samo 
jak podręczników języka polskiego. 
Wybitna jednostronność i wręcz fał
sze w przedstawieniu najnowszej hi
storii Europy, a zwłaszcza Polski, io 
druga kardynalna wada podręczni
ków i ministerialnych programów 
historii i nauki o Polsce współczesne] 
Fałsze, głoszone w szkole, stawiają 
czasem nauczyciela w trudnym położe
niu, odbierają mu serca uczniów i 
młodzież demoralizują.

Zasadnicze wady podręczników 
historii i języka polskiego muszą być 
usunięte, jeśli mamy w istocie wy
chować młodzież na szczerych, odważ
nych i mocnych budowniczych Pol
ski mocarstwowej- Ażeby nie ucho
dzić za zgryźliwego krytyka, który 
tylko plamy dostrzega na słońcu, 
stwierdzam, że podręczniki historii 
i języka polskiego mają jedną wielką 
zaletę: dają sporo obrazków i "wiado
mości z dziejów kultury i cywilizacji. 
W starej szkole zaniedbywano tę dzie
dzinę. Szkoda tylko, że i tutaj znaw
ca przedmiotu także znajdzie błędy.

Programy nowych liceów są lep
sze niż programy gimnazjalne, bo 
wyraźnie żądają "wychowania i kształ
cenia w duchu narodowym i pod
kreślają naszą ścisłą łączność z cywi
lizacją zachodnią. W lekturze uwzglę
dniają należycie pisarzy naukowych, 
popularno - naukowych, publicystów 
i polityków, mają na celu zapoznanie 
młodzieży z rozwojem polskiej myśii. 
To przełamanie dotychczasowej je
dnostronności literackiej jest powaz- 

tury, w piętnowaniu snobizmu dla odpad- 
dków kultury mieszczańskiej najwytraw
niejszą. W jej pismach znajdziemy zawsze 
najdoskonalszą obronę istotnych wartości 
moralnych i umysłowych wobec tego, co 
jest szychem cywilizacji, obronę dusz pros
tych wobec wszelkich coraz to odmiennych 
a wiecznych jak głupota ludzka, pozorów 
„wyższości".

W pismach jej — co najważniejsze —- 
czytelnik znajdzie zawsze zręby poglądu 
na świat, elementy mądrości życiowej, 
broń przeciw wyjaławiającym mamidłom 
egoizmu, hedonizmu, przeciw doktryner
stwem wszelkiego pokroju: od fetyszyzmu 
naukowości i bezpłodnego akademizmu po
cząwszy a skończywszy na odmianach oder
wanego oschłego „humanitaryzmu".

Przesyceni psychologią złożonych sta 
nów a spragieni wizerunków dobrze zbu
dowanych, wyrazistych charakterów znaj
dujemy je znów w utworach Orzeszkowej. 
Los ludzi reprezentujących w działaniu 
swym wielkie wartości ducha, nierozumia- 
nych i nie widzianych przez zawsze te sa
me w tysiącu odmian, płytkości, zajęte 
sobą próżność j nikczemną obojętność, za
wsze powieści jak w dramacie będzie po
ciągał zarówno wyrafinowane umysły jak 
i proste dusze.

Swoistą cechą talentu Orzeszkowej

JAN BARANOWICZ.

APATIA —
Gościńców zatajonych pręga nie objęta 

odparzone me stopy bezlitośnie pęta. 

Palce cieniem nad oczym położył cierpiące 
Senność nieskończoności rytmem stąpań 

mące.

Nie drżą w rwącym przyśpiewie głosowe 
wiązadła: —

leniwa zmora nudy na myśli swej siadła.
Jak wierzby — obojętnie mijam twarz 

człowieka: —

Nie czekam na nikogo. Nikt na mnie nie 
czeka.

(Dalszy ciąg ze str. 3.) 
ną zdobyczą naszej współczesnej 
szkoły. Tylko w tym trudność i •.. 
poważny dramat, że przez długi je
szcze czas nauczyciel nie będzie mógł 
wykonać należycie pięknego progra
mu i czasem przyczyni się do pow
stania. tak groźnego werbalizmu, 
z powodu braku tekstów dzieł histo
ryków, filozofów, socjologów, publi
cystów. Nie prędko będziemy tak bo
gaci, abyśmy mogli zaopatrzyć 
wszystkie licea w państwie w książ
ki, przyrządy, okazy i aparaty, po
trzebne do pracy laboratoryjnej i 
„uczenia pod kierunkiem*'.  Gdy zas 
przypomnimy sobie, że tyle dzieci w 
Polsce pozostaje jeszcze poza elemen
tarną szkołą i że istnieje u nas klę
ska wtórnego analfabetyzmu na kre
sach wschodnich, to dojdziemy do 
pełnego uświadomienia sobie drugiej 
zasadniczej wady naszej organizacji 
oświaty: nie liczenia się z rzeczywi
stością i śmiałego planowamia oraz 
wprowadzania w życie pięknych nie
raz programów ' maksymalnych, bez 
sumiennego obliczenia, czy te piękne 
plany mają widoki realizacji w na
szych warunkach społecznych i gos
podarczych. Reformatorzy zapomnie
li, że pierwszym obowiązkiem oświa
towym państwa jest natychmiastowe 
wytępienie analfabetyzmu i podnie
sienie kultury mas ludowych, potem 
dopiero przychodzi wyższa oświata i 
subtelna kultura garści intelektuali
stów. Zapomnieli, że wysoka kultura 
malej grupy prawdziwej inteligencji 
polskiej jest ciągle jeszcze społecznie 
mało wartościowym kwiatem tubero- 
zy na kożuchu rodzimej nędzy chłop
skiej i że z tą, dobrze już znaną, ano
malią naszego życia kulturalnego na
tychmiast zerwać należy. Można by
ło piękny, maksymalny program 

jest właśnie zdolność do malowania wiel
kich konfliktów dramatycznych sposobem 
epickim. „Jeśli mam jaki talent, to drama
tyczny", to napisała kiedyś o sobie i tego 
rodzaju talentu nie odmówi Jej nikt, kto 
pamięta rysunek akcji „Chama" opowiada
nia „W zim-owy wieczór", lub walki du
chowe & „Dwu biegunów". Ale równocze
śnie nikt nie dorównał Jej w spokoju epic 
kim, w uroczystej powadze gdy roztrzą
sa zagadnienia metafizyczne jak w „Ad 
Astra" lub przekazuje jak w „Nad Niem
nem" tradycję dawnych walk nowemu po
koleniu. Dzieła takie jak „Patriotyzm i Ko
smopolityzm" czy ,,Ad Astra" to wzór 
jasnego wyłożenia myśli, mających dla na
szego poglądu na świat znaczenie funda- 
mentame. Orzeszkowa jest mistrzynią mą
drości życiowej, łączącą szerokość widno, 
kręgów i głębokie uczucie z taką popu
larnością wyrazu, którą przewyższył tyl
ko Mickiewicz w swych „Księgach narodu 
i Pielgrzymstwa polskiego". Niestety wie
lu naszych popularnych pisarzy grzeszy 
banalnością, a banalność to w sztuce 
grzech śmiertelny. Tylko wysoki artyzm i 
wielka zdolność do syntezy filozoficznej 
mogły nadać dziełom Orzeszkowej tę pro
stotę struktury, odbijającej harmonijne po
łączenie zdobyczy intuicji i natchnienia ze 
zdobyczami wiedzy i intelektu.

oświatowy opracować, ale już teraz 
wprowadzać w życie należało tylko 
ten, skromniejszy na razie program, 
który jest dostosowany do naszych 
warunków społecznych i nie przekra
cza możności finansowych państwa 
i społeczeństwa-

Inną, piekącą już raną naszego 
wychowania młodzieży i całego ży
cia społecznego jest sprzeczność mię
dzy urzędowo ogłoszoną tendencją 
wychowania na dzielnych i uspołecz
nionych obywateli państwa, a złymi 
metodami, stosowanymi przez niektó
rych przywódców oraz wykonawców 
tego oficjalnego „wychowania spo
łecznego i państwowego". Nieudolne 
i niewłaściwe metody pracy w pew
nych organizacjach szkolnych, naka
zanych z góry, doprowadziły do tego, 
że część młodzieży uległa demorali
zacji: jedni stali się brzydkimi opor- 
tunistami, inni, szlachetniejsi, ale 
także zwichnięci, popadają w skrajny 
pesymizm i trwają w zaciętej opozy
cji do wszystkiego, cokolwiek przy
chodzi od władz państwowych. Że ta
ki stan psychiczny pewnej części mło
dzieży grozi olbrzymim niebezpie
czeństwem dla narodu i państwa, te
go nie trzeba wiele udowadniać. Po
nieważ sprawę *tę  omawiała już nie
jednokrotnie prasa czasopiśmienna i 
codzienna, nie będę się nad nią wię
cej rozwodził.

Bolączką metodyki uczenia przed
miotów humanistycznych w szkole 
średniej jest zarówno zbyt częste, 
jak i nieraz nieumiejętne stosowanie 
t- zw. „metody dyskusyjnej". Propa
gatorzy i obrońcy tej metody przy
taczają różne argumenty w obronie 
tej metody; najważniejszymi są: 1) 
metoda ta wprowadza swobodę i ży
cie do klasy, pozwala się wszystkim 

„IHI U 1M D ET
Świeżo opublikowany zeszyt 5, „Hutnika" 
zawiera następujące artykuły oryginalne;

w dziale technicznym:
B. Chudzyński — Obliczenie palników ga

zowych niskoprężnych.
Z. Majewski — Przegląd nowoczesnych 

stali budowlanych o wysokiej granicy 
płynności.

J. Obręb^ki, — Przełomy międzykrystali- 
towe . irzedmiotach kutych — ana
logia do przełomów międzykrystalito- 
wych w odlewach.

w dziale gospodarczym:
Oz. Klamer — W sprawie produkcji wiel
kopiecowej.

Całości zeszytu dopełniają: przegląd ' 
wydawnictw, listy do redakcji, sprawozda
nie z działalności hut żelaznych w marcu 
roku 1937, statystyka hutnicza, kronika 
oraz nowe wydawnictwa.

„Kuźnica11
opiera sie tylko na 
Tobie Czytelniku - 
więc przed^wyja- 
jazdemTna wypo
czynek, nie zapom
nij zapłacić prenu
meraty załączonym 
przekazem.

wypowiedzieć i 2) pobudza do samo
dzielnego myślenia. Ale E. Krieck w 
swoim dziele o narodowo - politycz
nym wychowaniu (: „Nationalpoli- 
tische Erziehung") przytacza cały 
szereg argumentów, które, według 
niego, przemawiają za porzuceniem 
do niedawna tak modnej w cale,] 
środkowej Europie metody dyskusyj
nej. Nie będę powtarzał argumentów 
niemieckiego ideologa. Opierając się 
na własnej praktyce nauczycielskiej 
oraz zdaniu większości doświadczo
nych kolegów, stwierdzę tylko dwie 
obserwacje: 1) metoda dyskusyjna, 
stosowana nieumiejętnie, więcej szko
dy przynosi niż pożytku — 2)' w na
uczaniu przedmiotów humanistycz
nych nie należy jej stosować zbyt 
często i nie należy posługiwać się nią 
tam, gdzie ona absolutnie nie jest 
na miejscu. Słusznie bowiem zauważa 
Krieck, że uczniowi trzeba poprostu 
wpoić pewne ściśle określone ideały 
oraz dogmaty: religijne, narodowe i 
społeczne i że uczeń i nauczyciel nie 
mogą poprzestawać ciągle na wygo
dnym, ale tchórzliwym stanowisku: 
„ja sądzę", „zdaje mi się" i ciągle 
wątpić, zawsze dzielić włos na czwo
ro. Także pewne wiadomości nauko
we muszą być uczniowi podane przez 
nauczyciela w sposób kategoryczny, 
chociaż wiemy, że historia odkryć na
ukowych to jest także historia błę
dów i teorie i hipoteży naukowe cią
gle się zmieniają. Z naszej polskiej 
praktyki pedagogicznej wiemy, że 
u nas często na lekcji prowadzonej 
metodą dyskusji zgłaszają się do pra
cy tylko bardzo nieliczni uczniowie 
mający w istocie coś do powiedzenia, 
część spryciarzy zgłasza się do odpo
wiedzi i robi hałas, aby „pobujac" 
nauczyciela, a przeważająca więk
szość klasy pozostaje zupełnie oboję
tna. Nie jestem wcale bezkrytycznym 
wielbicielem ideałów życiowych Er
nesta Kriecka i nie uważam za sto
sowne przyjmowanie u nas najnow
szej mody hitlerowskiej dydaktyki. 
Opierając się na naszych własnych, 
polskich doświadczeniach, stawiam 
polską zasadę praktyczną, pozbawio
ną doktrynerstwa: należy stosować 
metodę dyskusyjną w sposób umie
jętny i tylko tam, gdzie ona może 
przynieść korzyści dydaktyczne i 
wychowawcze. Pewne zaś rzeczy nie 
mogą być przedmiotem dyskusji w 
szkole. Wobec tego, iż nasze mini
sterstwo oświaty w ostatnim czasie 
niedwuznacznie postawiło zasadę nie 
hołdowania doktrynom metodycznym 
i położyło nacisk na wyniki pracy w 
szkole, łatwo będzie nauczycielom 
ustrzec się przed szkodliwym liberal
nym fanatyzmem w stosowaniu me
tody dyskusyjnej.



Na dzień Spółdzielczy
Święto Spółdzielczości obchodzo

ne rok rocznie w całej Polsce w dnia 
13 czerwca jest świętem ludzi, którzy 
pracę społeczną pojmują najbardziej 
konkretnie.

Dzień ten ma być przypomnieniem 
tej części narodu polskiego, która do
tąd w pracach spółdzielczych nie bie- 
rze udziału o dorobku tej pracy, oraz 
o celach i zadaniach ruchu spółdziel
czego, który zijiierza do przebudowy 
gospodarczo - społecznej, Polski, do 
oparcia struktury jej życia gospodar
czo - społecznego na innych zupełnie 
gospodarczych i moralnych podsta
wach .

Nie dziwmy się, że Święto Spół
dzielcze nie jest obchodzone w takien 
rozmiarach i z takim szumem i wrza
skiem jak te u nas w Polsce tak licz
ne obchody i uroczystości najbardziej 
renomowanych organizacyj społecz
nych, dysponujących dużymi fundu
szami, najczęściej nie pochodzącymi 
ze składek członkowskich i życzliwoś
cią różnych wpływowych osób. Nie! 
Święto Spółdzielczości ma zupełnie 
inny znacznie poważniejszy charak
ter.

Spółdzielczość była i jest i musi 
pozostać ruchem samodzielnym 
warstw najbiedniejszych i równocześ
nie najbardziej wyzyskiwanych przy 
każdej sposobności, przy odstępowa
niu swej pracy, sprzedaży jej wytwo
rów, czy też przy nabywaniu wszel
kich towarów.

Powstawanie i rozwój placówek 
spółdzielczych wszystkich rodzajów 
przed wszystkim w tych okolicach Pol 
sk: gdzie ludność jest najbiedniejsza 
i dlatego właśnie potrzebuje organi
zacji spółdzielczej, napawać nas mu
si wiarą w wielkie możliwości rozwo
jowe spółdzielczości w Polsce.

Jeśli czytamy, że w Gąsowie, Wy
kach czy Liskowie powstała i rozwi
ja się spółdziejnia tego czy innego 
typu^ to wiemy napewno, że tam lu
dność miejscowa jest uświadomiona, 
zaradna, samodzielna i najbardziej 
polska! Bo jest rzeczą naturalną, że 
ci co w pojedynkę są przy każdym 
niemal ruchu wyzyskiwani, kiedyś 
się wreszcie przeciw temu zbuntują. 
I tam, gdzie nie ma kośćca moralne
go, tam, gdzie brak serdecznego uko
chania Polski, tam dziś często agita
tor hitlerowski czy komunistyczny ro
bi swą niecną robotę. Tam zaś, gdzie 
działają czy to silne polskie organi
zacje wiejskie czy są uruchomione 
ośrodki życia prawdziwie narodo
wego, budzące wiarę w siły moralne 
i gospodarcze narodu polskiego pow- 
stają silne, zdrowe placówki spółdziel
cze. Chłop polski coraz lepiej rozumie, 
że nie jest rzeczą obojętną komu i w 
jakich warunkach sprzedaje wytwo
ry ziemi i swej ciężkiej pracy, a ro
botnik polski musi zrozumieć o wiele 
lepiej, niż dotąd, że przy jakichkol
wiek zakupach trzeba puścić w ruch 
swoje „sumienie" i zastanowić się 
komu dać „zarobić".

Budzi się już w narodzie polskim 
to uświadomienie, że nie wolno nam 
płacić takiego wielkiego haraczu war
stwie pasożytniczo usposobionych 
najczęściej żydowskicli pośredników, 
która zajęła dziś w Polsce uprzywile
jowane stanowisko i czerpie nadmier
ne zyski bez pracy z pośrednictwa 
pomiędzy wsią i miastem. Ale pyta
ją ludziska zewsząd jak to zrobić by 
się temu skutecznie przeciwstawić. 
T zaraz potem zapominają o tym od
dając dobrowolnie doskonałe zarobki 
pośrednikom przy nabywaniu towa
ru, czy sprzedaży wytworów swej 
pracy. I tu się dopiero zaczyna pio
nierska praca spółdzielcy: przekonać, 
zachęcić i pouczyć o tym, że jest wyj
ście z tej matni, że nie musimy się 
wciąż pogrążać w niewolę gospodar
czą jaką znosimy we własnym Pań
stwie, że do tego prowadzi jak do
tąd najbardziej skutecznie spółdziel
cza organizacja produkcji, wymiany 
(sprzedaży ) czy wspólnych zakupów 
z pominięciem .tych, którzy chciełiby 
tuczyć się na pośrednictwie między 
polską wsią i polskim miastem.

Może kto myśli, że spółdzielczość 
wymaga od wszystkich zaraz ogrom
nych wysiłków i wielkich ofiar. Jeże
li już jesteśmy tacy wygodni i „ofiar-

Jeśli sę czyni przeciętnemu inteligentowi 
polskiemu zarzut, że jego katolicyzm jest sła
by, jałowy, zewnętrzny — to w zarzucie 
tym tkwi niewątpliwie prawda, prawda szcze 
golnie bolesna w okresie, gdy wszystkie ka
tolicyzmowi wrogie elementy mobilizują 
swe siły dla walki z duchem chrześcijań
skim, dla zwycięstwa materii nad duchem. 
Jakie są tego przyczyny? Czy wina leży wy
łącznie po stronie inteligencji katolickiej: 
Nie wydaje mi się. , Nauka religii w szkole 
dała nam stosunkowo niewiele, stawiała nas 
w najwcześniejszej młodości przed przymus 
wyuczenia się mało zrozumiałych formuł 
dogmatyki, zawartych w katechiźmie, dawa
ła nam niezbyt jasny (co do celu nauki) po
gląd na dzieje Starego Testamentu i nie po
trafiła nas zbliżyć wewnętrznie do Chrystu- 
są poprzez historię chrześcijaństwa zawartą 
w Nowym Testamencie. W gimnazjum dog
matyka, etyka, apologetyka były przedmiota
mi nauczania, za które groziły — jak w in
nych przedmiotach — złe noty. Te dziedziny 
nauki religii traktowane były na ogół sucho, 
zewnętrznie — szło wyłącznie o opanowanie 
pamięciowe pewnych faktów historycznych, 
pewnych dowodów na prawdziwość religii 
katolickiej — prz yczym najczęściej nie tro
szczono się o to, w jaki sposób konsument 
tej wiedzy asymilował duchowo, uczuciowo 
tę wiedzę, czy przyczyniła się ona do zbli
żenia go do najważniejszych w życiu, do 
ułatwienia mu dalszej drogi do Boga. Nauka 
religii była często, może najczęściej, celem 
samym w sobie, przedmiotem „wykładania". 
Stąd też nic dziwnego, że już wtedy, w tyra 
wieku — młodzież w swych wątpliwościach 
religijnych, kryzysach duchowych, jakie 
przechodziły natury wrażliwsze, subtelniej
sze, inteligentniejsze — nie znajdowała w 
religii tej pewnej przystani, tego źródła, 
skąd czerpać trzeba moc do walki ze złem, 
do obrony przed atakami ciemnych nocy. 
Wyuczona porcja wiedzy z czasem, jak w 
innych przedmiotach, ulatniała się, stawała 
się coraz bierniejsza, aż wreszcie całkowi
cie przeszła w zapomnienie. Stąd też dziś n. 
p. spotyka się tak rzadko inteligenta kato
lickiego, któryby potrafił bez wahania ode
przeć zarzuty stawiane katolicyzmowi przez 
przeciwników. Zaambarasówane wzdryganie 
ramion lekkie zawstydzenie - i tyle. Co jed
nak jeszcze ważniejsze, nie nauczano nas, jak 
umacniać swą wiarę, jak ją podtrzymać, 
jak uczynić z niej artykuł pierwszej potrze
by. Nie wielu było w tym szczęśliwym po
łożeniu, że światły, prawdziwie wykształcony 
kapłan, katecheta, posiadający kulturę serca, 
umiał pozyskać przez naukę religii se-ca 
słuchaczy dla wiary, umocnić ich w miłoś
ci Chrystusa, uczynić z nich rozsadników 
idei Chrystusowej, jej krzewicieli, że potra
fił zaszczepić w sercach swych słuchaczy 
ten pożyteczny głód Boga, owo codzienne 
poszukiwanie Go. Rzecz naturalna, że mu- 
siał się wytworzyć typ owego tradycyjnego 
katolika, — który nieco głębiej pomyślał o 
sprawach swej duszy jedynie raz koło Wiel
kanocy. Pewna zmiana nastąpiła w tym sia
nie od niedawna. Obserwujemy pocieszające 
zjawiska, że catholica leguntur, że coraz 
więcej jest ludzi pragnących zerwać z tą 
inercją, przejść do postawy czynnej. Pra

ni", ale przecież nie każdy z nas mu
si być zaraz organizatorem w tej 
pracy i jej się poświęcić.

Tu trzeba prostego czynu, który 
jest „aktem dobrej woli Polaka my
ślącego społecznie". Na czym ten wiel
ki czyn ma polegać?

Na zapisaniu się do istniejącej 
spółdzielni naszym potrzebom odpo
wiadającej na czynieniu przez nią 
swych zakupów, bądź na dokonywa
niu przez nią sprzedaży wytworów 
swej pracy i na wykonaniu tych 
wszystkich niewielkich obowiązków, 
które na nas będą ciążyć z tytyłu 
przynależności do niej. 1 tu muszą 
odpaść wszystkie „ale", wszystkie 
„względy", poglądy, fałszywe kalku
lacje wobec celu jaki ruchowi spół
dzielczemu jako całości przyświeca: 
uczynić Polaków - parjasów, gospo
darzami w swoim własnym państwie.

Może doradzić, by ruch spółdziel
czy zastosował przy współudziale 
władz państwowych środki przymu
sowe i siłą prawa zmuszał do nale
żenia do spółdzielni i wykonywania 
obowiązków przez nią nakładanych.

Nawet polecenie ministra by urzę
dnicy podległych urzędów wpisali się 
na członków spółdzielni (gdyby uda-

Światła tajemnic
gnie — ale znów nie wie jak. I tu sprawa 
istotnie nie jest tak łatwa, jakby się zdawa
ło. Jakaś pomoc zewnętrzna jest potrzebna, 
potrzebny jakiś bodziec. Od czego zacząć tę 
zmianę?

Trzeba przede wszystkim odświeżyć swe 
wiadomości z dziedziny spraw istotnych ka
tolicyzmu, umocnić swą wiarę przez pozna 
nie tych prawd, które Kościół Katolicki 
uznaje jako fundamenty wiary. A to są na
ogół rzeczy trudne, mimo, że w większoś
ci nie są niemożliwe do wytłómaczenia. Mo
że moje doświadczenie własne rzuci pewne 
światło na to zagadnienie. Tak się złożyło, 
że nie czułem się na siłach uczestniczenia w 
tegorocznych rekolekcjach. Zdawałem sobie 
z tego sprawę, że nie potrafię wysiedzieć 
przez parę dni godzinę i więcej w towa
rzystwie wielu innych jeszcze osób i przy
słuchiwać się naukom rekolekcyjnym, cza
sem rzetelnie nudnym. Zdawało mi się, że 
tylko w absolutnej ciszy potrafię znaleźć 
potrzebne skupienie. Co wziąć jako punkt 
wyjścia swych rozmyślań? Odpowiedniej li
teratury nie brak na szczęście obecnie, w 
dobie wzmożonej Akcji Katolickiej. Kiedym 
się wahał, czy wziąć się do lektury pełnej 
erudycji książki Adama o Chrystusie, czy 
wybrać Vie de Jezus Mauriaca, która na 
mnie także duże zrobiła wrażenie, czy 
wziąć pełnę prostoty wyznania konwertyty 
Verkadego — przyniosła mi poczta nowe 
książki z wydawnictwa Św. Wojciecha. Wię
cej z ciekawości niż z potrzeby serca zaczą
łem przerzucać pracę Dr. Hynka o Św. Ca
łunie *— i wcale się nie wstydzę przyznać, ze 
byłem wstrząśnięty relacją o odkryciach, 
jakie poczynić było można na Świętym Ca
łunie dzięki świetnej fotografii Enriego. Oto 
pożywka dla serca. I cóż za szczęśliwy przy
padek, że tak aktualne zagadnienie zna
lazłem dla swych rozważań w czasie naj - 
bardziej odpowiednim, — gdyż historia i ba
dania nad Św. Całunem są wspaniałym od
tworzeniem Męki Pańskiej w szczegółach, 
dotąd przeciętnemu czytelnikowi zupełnie 
nieznanych. Rzucają przede wszystkim świa
tło na nieznane szczegóły martyrologii Chry
stusa, odkrywają szczegóły, które do głębi 
przejąć muszą każdego katolika. Dają poję
cie o tym, czy była Droga Krzyżowa, jau 
niezmierna była ofiara Boga złożona dla oca
lenia ludzkości.

Równocześnie zacząłem czytać drugą 
przesłaną książkę, pracę Szczepana Jeleń- 
skiego p. t. „Światła tajemnic" 2). Jakże 
bardzo pragnąłbym przelać swój entuzjazm, 
jakiego doznałem w ciągu lektury tej pię
knej książki —na przyszłych jej czytelni
ków. Toż ta książka wydaje się wprost 
stworzona do odrobienia dawnych zanied
bań, do odświeżenia dawno zapomnianych 
wiadomości z dziedziny, którą każdy kato
licki inteligent znać powinien ekspedite, 
„Rozmowy dogmatyczne" — to brzmi od
straszająco. Wielu — widząc ten podtytuł, 
pomyśli jak ja — przypomniawszy sobie na
sze szkolne apologetyki i dogmatyki, że bę
dzie to nudna piła, wymagająca porządnego 

j przygotowania przyrodniczego — lub leż 
| tylko wygodnym apelem do naszej wiary. 
1 Przy zamkniętej jeszcze książce zaczynam 
■ sobie przypominać swoje „wątpliwości" re-

ło się go uzyskać) byłoby tylko klę
ską dla rozwoju ruchu spółdzielczego, 
który musi postępować po drodze 
powolnego ale stałego rozwoju, gwa
rantującego mu dopływ najlepszych, 
najbardziej wartościowych sil, które 
pójdą do pracy spółdzielczej z całą 
siłą swego dobrowolnego przekonania. 
Niech ruch spółdzielczy walczy, niech 
nie szuka kontraktów czy wątpliwej 
wartości sojuszów z partiami polity
cznymi — choćby najbardziej przy
chylnymi, ale tak jak dotąd w walce 
o nowy porządek gospodarczo - spo
łeczny Polski niech zdobywa najdziel
niejszych ludzi, którzy pociągną i 
porwą innych za sobą. I tę pionierską 
robotę święci 13 czerwca ruch spoi 
dzielczy w całej Polsce.

I jeszcze jedno. Dobra gospodarka 
spółdzielni, korzyści materialne z na
leżenia do spółdzielni (lepsza cena 
zakupu i sprzedaży, w spółdzielniach 
rolniczo - handlowych, zwroty od za
kupów w spółdzielniach spożywców; 
oraz wysoka jakość produkcji spół
dzielczej stanowić będą poważną silę 
atrakcyjną rozwoju naszej polskiej 
gospodarki spółdzielczej.

Aleksander Modes
* * * 

ligijne; ataki, jakie skierowywano w mej 
obecności na katolicyzm. Przypominam so
bie rozmowę — z serdecznym zresztą zna
jomym, ale zdeklarowanym marksistą, kie
dy mnie przekpiwał: Karmią was bajdami o 
stworzeniu świata w sześciu dniach, o gli
nianym Adamie, wgadują w was wbrew 
stanowi współczesnej wiedzy o fiksyźnre 
stworzenia, straszą was diabłem, wmawia
ją jakieś niestworzone rzeczy o Trójcy Świę
tej, o Sakramencie Ołtarza — nie rozu
miem, jak ty możesz wierzyć w te wszyst
kie historyjki, przede wszystkim jak się 
przy tym upierasz i nie chcesz postudiować 
samemu, aby się przekonać, że to wszystko 
dla ogłupiania ludzi, by ich trzymać w po- 
tulnośći wobec wielmożów, wyzyskiwaczy. 
Coście dobrego zrobili dla ludu pracującego? 
Co wniósł Kościół Katolicki do kultury 
ludzkiej?

Ryzykuję jeszcze jedno zawstydzające 
wyznanie: nie potrafiłem przekonująco od
powiedzieć na te zarzuty, zaś czułem, że 
mój interlokutor nie ma racji i kto inny 
potrafiłby mu odpowiedzieć należycie. Wy
ciągnąłem stare podręczniki Rauschena, z 
których uczyłem się w gimnazjum, ale odło
żyłem je znudzony. Ale do owych „zarzu
tów" zasłyszanych zaczynały dochodzić isto
tne własne wątpliwości. Zacząłem je sobie 
spisywać z zamiarem poszukania na nie od
powiedzi. Tymczasem przyszła książka Je- 
leńskiego. Jeśli mam mierzyć zainteresowa
nie lekturą z jakąś inną, porównałbym je 
chyba z niedawno czytaną książką Wańko
wicza, którą „przeżyłem". — Tę też. Nie 
mogłem się dosłownie doczekać wieczornej 
godziny, ciszy w domu, aby się zabrać do 
lektury „Świateł tajemnic". Pierwszą ra
dosną konstatacją było, że książka jest na
pisana nie tylko „strawnie", ale niesłycha
nie zajmująco. Drugą — że autor porusza 
tematy, które właśnie najbardziej dręczą 
„szarego" katolika. Szereg osób, mężczyzn i 
kobiet, rozmawia wieczorem, po codziennych 
wyprawach w Tatry o „sprawach niebies
kich", mówią tak, jak każdy z nas o spra
wach tych mówić by mógł, gdyby nie był 
w nich takim straszliwym ignorantem, gdy
by nie chorował na lenistwo myślowe. Roz
wijają logicznie liczne problemy dogmatyki 
katolickiej w sposób, który bym nazwał 
„życiowy", naświetlają je jasno, przejrzyś
cie, nie pozostawiają żadnych luk w rozu
mowaniu, wypowiadają wszystkie swe obiek
cje, wątpliwości, dyskutują nad nimi spo
kojnie, z powagą i pewnym przejęciem. 
I to przejęcie, ta powaga udziela się czy
telnikowi. Z biernego, acz radośnie zdumio
nego czytelnika, stajemy się współdyskutan- 
tami, próbujemy nieśmiało przed samymi 
sobą, czy odpowiemy właściwie zamiast fik
cyjnej postaci. I konstatujemy raz po raz, 
że nam się to udaje. W ciągu siedmiu wie
czorów przewija się przed nami cały zrąb 
dogmatyki katolickiej, wyjaśniają się nam 
tajemnice stworzenia, zaczynamy rozumieć 
konieczność i tajemnicę zła, zagłębiamy się 
w problem naszego przeznaczenia i nabiera
my zaufania do naszej egzystencji na zie
mi, do jej celowości. Czujemy się mniej 
bezbronni wobec surowych wymagań życia 
katolickiego, wobec rozświetlenia zagadnie
nia łaski i powoli dochodzimy — zaprawie
ni już w rozważania trudniejszych proble
mów — do rozważań na temat Wcielenia i 
tajemnicy Eucharystii, by zakończyć wspól
ne pogawędki wieczorne rozmową o tajem
nicy zbawienia. Raźniej i jaśniej zrobiło się 
nam na duszy, i pewniej, zaczyna znikać 
uczucie zawstydzenia wobec własnej igno
rancji. Postanawiamy powrócić zaraz po
nownie do lektury tej książki — i zacząw
szy ją, konstatujemy nie bez pewnej saty
sfakcji, że tajemnice stają się coraz jaśniej
sze. że wstępuje w nas pewien spokój wew
nętrzny, ale i równocześnie pragnienie dal
szych podobnych zagadnień i problemów. 
Mamy teraz wytyczoną drogę dalszej pracy 
nad umocnieniem naszego katolicyzmu. Wię
cej — ta książka pokazała nam istotną po
trzebę i konieczność poznania głównych 
prawd naszej wiary, wskazała nam nasz 
obowiązek wobec idei, której byliśmy wyz
nawcami nominalnymi. Wzbudziła się w nas 
aktywność katolicka. Oto co potrzebne. Jak
że nie żywić serdecznej wdzięczności dla 
autora, który nam tę drogę wskazał, który 
przyczynił się do rozwiania mgieł, które 
omroczyły naszą duszę. Dla mnie lektura 
„Świateł tajemnic" była najpiękniejszymi 
rekolekcjami, jakie dotąd odbyłem.

,Alfred Jesionowski.

* * *



Wielka wystawa paryska wciąż 
jeszcz - przedstawia kupę .runjowiska 
i niedokończonych budowli. W ostat
nim „Prosto z mostu“ ukazał się foto
montaż Łukasika, przedstawiający 
komunistę strajkującego na tle niewy
kończonych pawilonów. Podobne ob
razki mnożą się zresztą w , różnych 
pismach, u nas i zagranicą. Zdawało; 
by się — kompromitacji Blunia i 
„frontu ludowego" w całej pełni-.

Tymczasem sprawa nie jest tak 
całkiem prosta.

Mało kto bowiem wie o tym. że 
nietylko obecna, ale i poprzednie wy
stawy światowe w Paryżu także nie 
były gotowe na czas i przedstawiały 
w dniu otwarcia pożałowania gedny 
obraz. A jednak w ostatecznym roz
rachunku potrafiły się one stać potęż ■ 
ną bronią polityczną w ręku rządzą
cych podówczas we Fancji stron
nictw.

Trudno przewidzieć jak będzie o- 
becnie. Jaczejki robotników — anar
chistów przeszkadzają wprawdzie 
dzielnie w ukończeniu budowy, ale to 
samo dzieje się w Barcelonie, gdzie 
również anarchiści jak mogą prze
szkadzają komunistycznym władzom 
Walencji. Mimo tego czerwony front 
w Hiszpanii nie prędko się załamie.

Na te zmagania na terenie hisz
pańskim powinien cały świat patrzeć 
z zapartym oddechem. Tu rozstrzyga 
się coś więcej, niż walka o, władzę 
nad Hiszpanią. Uporczywość z jaką 
komuniści bronią się przeciw zdrowe
mu odruchowi narodowej Hiszpanii, 
bohaterska obrona Madrytu i pomoc

S-AT-Y-R-A
STEFAN PAZUR.

Szakale
Z cyklu „Bajki" *)  

Miejskie ZOO. Szakale 
w zawodach, przy obroku. 
Czelniejsze żlopią smalec. 
Niedojad skomli z boku.

*) W ogrodzie zoologicznym jednego z pol
skich miast żyły trzy szakale w jednej klatce. 
Dwa silne odpędzały słabego od koryta, tak 
że biedny zdechł. To dało przecie podstawę 
do napisania wiersza. Zaznaczamy to zaś dla
tego, źe wiersz jest oparty na jakcie auten
tycznym i czytelnik nie potrzebuje się w 
nim dopatrywać żadnych aluzyj co do obec
nego stanu rzeczy.

Liże odbryzgi z kłębów.
W smrodzie zadów się krząta. 
Kłapnięcia władczych zębów 
miotają nim po kątach.

Brzuchaczy nie trza iskać, 
lśnią futrem w klatki debrze.
Głodomór ostrze pyska 
wskos rzucił, żeru żebrze.

Wypełzł mu grzbiet na orzech. 
Co dzień czuje się gorzej. '
Jutro, pojutrze może 
złych ślepiów nie otworzy —

Dozorco! — weź rząd w łapę, 
zstąp w ten szakali sobór; — 
sytych przegoń charapem; 
głodnemu przytknij żłobu! —

W magistracie
Dzień imienin burmistrza. Godna rajców 

rzesza
korpus solenizanta wzwyż dźwigać pośpie-

Pocą się. Lekko masarz podeń się po. 
depsze.

Stąd podziw. A on skromnie: — tęższem 
dźwigał wieprze

Przekroje
udzielana ze strony brygad między
narodowych, wreszcie ciągła i można 
opieka Sowietów, wszystko to świad
czy o grozie komunizmu, który me 
stracił dotychczas swej siły żywotnej 
i przezwyciężony jako idea przez na
rody Zachodu zachował wciąż jeszcze 
dużą siłę urtalną i skłonność do „po
macania Europy bagnetem" jak mó
wił Lenin.

W czasach ostatnich zdaje się ko
munizm przechodzić silny ferment 
wewnętrzny. Samobójstwo jednego z 
najwyższych dygnitarzy czerwonej 
armii „czerwonego duszpasterza" Ga- 
marnika, świeża sprawa Tuchaczew 
skiego i 6-ciu najwyższych dowódców 
czerwonej armii skazanych na śmierć 
za szpiegostwo świadczą o tym najle
piej. Nie musi być słodko ani wesoio 
w dzisiejszej Rosji, jeżeli nawybitniej 
si działacze są aresztowani lub kulą 
kończą z życiem. A jednak właśnie 
ten ferment "może być niebezpieczny 
dla sąsiadów. Idea bezsensownego wy 
mordowywania się klas i niszczenia 
kultury, aby dopiero na tak przygoto
wanym gruncie budować nową cywili 
zację ciągle jeszcze straszy po święcie 
i u nas.

Robi się też coś niecoś, aby położyć 
tamę pochodowi wielkiego chama z 
za wschodniej granicy. Tamą tą 
przemysłowy okręg sandomierski i 
Lisków — jedna z oaz na szarym tie 
naszej wsi — i przede wszystkim pra
ca pionierska młodych sił inteligencji 
na polskiej prowincji i polskich kre
sach.

Polska A (to jest ta szczytowa i 
pisząca) „odkryła" nie tak dawno 
wieś. Dużo się o tym pisze i to z więk
szą gorliwością niż znajomością przed
miotu. Cudownym Remedium, mają
cym uzdrowić stosunki wiejskie mia
ła być z początku reforma rolna. Tym

0 roztomilych powsinogach
semickich

W Chorzowie I przy ul, Sobieskiego miał 
dom i skład rzeźnicki obywatel niemiecki 
Długosz.

Wyjechał on do Niemiec, a skład jego ob
jęła jatka koszerna (autentyczna rytualna), 
dwa zaś mieszkania w tym domu zajęli ży
dzi i mają gust i nadzieję na otrzymanie 
trzeciego...

Święciliśmy w Chorzowie I uroczyste ot
warcie „Drapacza chmur" co jest zrozumiałe 
i jasne, ale boli nas takie przeoczenie ze 
strony lokalnych czynników, z jakim obecnie 
mamy do czynienia.

Oto do tej pory nikt nie pomyślał o tym, 
ażeby powołać do życia Komitet Honorowy i 
Komitet Wykonawczy witający radośnie 
otwarcie jatki koszernej w samym sercu 
miasta, nikt nie wita gorąco, owacyjnie dwu 

. rodzin semickich przybyłych „na odsiecz'1 
Śląska..., Skandal oczywisty!!

Gdzieś podpisano przydział na mieszkanie, 
przybyła mniejszość, by podtrzymywać du
cha polskiego na prastarej ziemicy Piastow
skiej i wokół cicho! Czy nie wstyd! Obudź
cie się Panowie i Panie wspomnij cie zacne
go Jankiela z Soplicowa, Berka Joselewicza 
et Comp. i na gwałt zróbcie uroczysty „pu- 
rim bal“ na cześć roztomilych powsinogów, 
co jak fala zalewają Śląsk! Na tym „purim 
balu11 otrzymacie dyplom honorowych oby
wateli Dubna lub Równego, gdzie ponad 
80% mieszkańców stanowią żydzi.

Żart jednak trzeba porzucić — a prawdzie 
spojrzeć w oczy.

Chorzów bardzo silnie się zażydził. Ulica 
Wolności to elegantsze wydanie ulicy Mo- 
dzejowskiej ze Sosnowca... Na bocznych uli
cach zwycięsko rozpiera się też żywioł wy
znania handlowego. Niektóre wystawy są 
brudne i zaniedbane, że rzec chciałoby "ię: 

czasem reforma ta, słuszna i potrzeb
na, zwłaszcza jeżeli tworzy mocne 
pod względem ekonomicznym gospo- 

arstwa chłopskie, niestety bynaj
mniej nie wysuwa się na czoło na
szych zagadnień. Dzieje to się przede 
wszystkim z powodu szczupłości i 
tak ciągle topniejącego zapasu ziemi, 
który możnaby na parcelację zużyć.

Tymczasem nadmiar ludzi młodych 
i wykwalifikowanych dusi się w 
miastach. Niby to wszyscy zgadzamy 
się na to, że powinniśmy iść na pro
wincję, i tam samodzielnie pracować. 
Narazie jednak po staremu tkwimy 
w dawnym poglądzie urzędniczo-eme- 
rytalnym.

Powodem tego stanu to nietylko 
to, że brak nam kapitałów na założe
nie samodzielnego warsztatu pracy, 
nietylko chęć życia i użycia w ośrodku 
kulturalnym (niech tam inni idą, ja 
nie mogę się zakopywać na wsi) ale 
przede wszystkim fakt, że istotnie ży
cie w mieście jest łatwiejsze i że pier
wsze pokolenie pionierów — inteli
gentów na prowincji, które przyjdzie 
tam masowo i będzie rzucać pomost 
pomiędzy kulturą ludową i inteligenc
ką napotka bardzo a bardzo trudne 
warunki. Nie ulega kwestii że trzeba 
pewnego ducha ofiary, aby się na to 
zdecydować. W poziomej, krótkowzro
cznej kalkulacji życiowej może i łat
wiej wegetować temu, kto biedę klepie 
na małej, ale stałej pensyjce w wielkim 
mieście. Że taka wegetacja zabija 
przedsiębiorczość, a ciągła zależność 
nadwątla i tak już niezbyt silne prze
czucie własnej godności, to już inna 
sprawa.

A tymczasem na wieś iść trzeba. 
Bo inaczej miejsce nasze zajmą inni, 
którzy nie od dziś usiłują tam zasz
czepić obce, wrogie nam ideały i poję
cia. J.K.Z.

„Nieporządek miły, niearyjskie to ręce, co 
go tak zrobiły11. Nad niektórymi sklepami 
żydowskimi brak szyldów.

Zaiste kto tu włodarzy?? My — czy oni?'.
Wiele zła sami musimy sobie przypisać 
W wypadkach wyjazdu z Polski kupców 

i właścicieli domów obywateli niemieckich 
mogłyby wiele placówek pozyskać dla pol
skości następujące organizacje.

1) Związek Stowarzyszeń Kupieckich Wo
jewództwa Śląskiego.

2) Poszczególne organizacje cechowe,
3) Oddziały P. Z. P. i t. p.
Należałoby opublikować w gazetach po- - 

czytnych na Śląsku i na obszarze całej Rze
czypospolitej, że taki a taki sklep, czy dom 
będzie do sprzedania, jako własność optanta

Wtedy mogliby się znaleźć odpowiedni 
nabywcy chrześcijanie i Polacy.

Gdyby jakiś polski i chrześcijański kupiec 
nie rozporządzał odpowiednią gotówką, po- 
winne go wesprzyć instytucje kredytowe na-

Wiele dobrego mogłaby zdziałać Kasa 
Bezprocentowa, lecz tej Chorzów niestety nie - 
posiada.

Słowem, w dopuszczeniu żydów na Śląsk 
jest dużo winy w nas samych, z win tych 
trzeba się leczyć, trzeba przejrzeć, bo inaczej 
zaleją nas roztomiłe powsinogi semickie i bę
dą nami włodarzyć!!!

W. W.
Dopisek Redakcji:

Przypominamy, że chcący zakładać Ka
sy Bezprocentowe winni się zwrócić po 
pouczenie i odpowiednie druki do Polskiej 
Centrali Kas Kredytu Bezprocentowego 
Warszawa, Miodowa 7.

* * *

Jak pracuje na terenie 
Chorzowa Tow. „Opieka'*

Organizując świetlice dla dzieci bezro
botnych T-wo „Opieka11 na czele wszystkich 
zagadnień postawiło sobie zapobieganie 
żebractwu i włóczęgostwu wśród dzie
ci. Towarzystwo pragnie najbiedniejszej’dzia
twie zapewnić niezbędne środki do życia 
przez dostarczanie jej strawy, ubrań etc. 
„Opieka11 uznała też za niezbędną potrzebę 
urządzenie kolonij wypoczynkowych dla 
swych wychowanków, tudzież zapewnienie 
im w świetlicy odpowiedniej pomocy w od
rabianiu lekcyj. Słowem „Opieka chce zastą
pić dzieciom dom rodzinny, który mu pew- 

/;h świadczeń ze zrozumiałych powodów 
dać nie może.

Prace zarządu, którego drugą Przewodni
czącą jest p. Niepokojczycka są prowadzone 
w Sekcjach.

W okresie r. 1936/37 korzystało z doży- 
wialni 180 dzieci. Były to dzieci bezrobot
nych, wdów i sieroty.

Ze świetlicy korzystało około 100 dzieci, 
które podzielono na 2 grupy, ze względu na 
szczupłość pomieszczeń.

Dzieci zatrudnione w świetlicy otrzymują 
obiad i kolację. Odrabiają swe lekcje i ba-, 
wią się pod kierunkiem dwu świetliczanek.

Urządzono dzieciom „Gwiazdkę11 „Świę
cone11 i kolonię letnią w Łaziskach Średnich, 
która dodatnio wpłynęła na stan zdrowia 
dziatwy.

„Opieka" otacza swych wychowanków 
dbałością czego dowodem jest to, że starszej 
młodzieży wyszukuje pracę dającą możność 
uczciwego zarobkowania.

Dochody na swą zbożną pracę czerpie 
T-wo z darów prywatnych osób, w znacz
nej liczbie kupców miejscowych, z imprez 
urządzanych na cele „Opieki11, ze zbiórki uli
cznej, z Funduszu Pracy, z pomocy T-wa 
Opieki nad Żebrakami itd.

Oglądamy sprawozdanie roczne • mile nas 
uderza zestawienie przejrzyste rachunków, 
które nas poucza, że koszt utrzymania jedne
go dziecka w “Opiece11 wynosi 41 gr, na pół
kolonii koszt ten równa się 24 gr„ na kolo
nii w Łaziskach 30 gr.

Oszczędna a celowa gospodarka pienięż
na jest godna uznania. ,

Przy Towarzystwie istnieje drużyna har
cerska i Klub Rodziców,

Sekcja odzieżowa zaopatruje wychowan
ków w bieliznę, odzież, obuwie it. d.

Osoby pracujące w „Opiece11 dobrze przy
sługują się Polsce. Niech miłowania Ich na
dal popiera społeczeństwo, gdyż praca dla 
polskiego dziecka, to zbieranie cegieł pod 
gmach wielkiej Rzeczypospolitej.

Z. Grzymała

Komunikat Zarzewia
Stowarzyszenie Uczestników Ruchu Nie

podległościowego „Zarzewia11 poda je: 
Sekretariat „Zarzewia czynny jest 5 dni w 
tygodniu — poniedziałki, wtorki, środy, 
czwartki i piątki — od godz. 17-ej do godz. 
19-ej w lokalu „Związku Peowiaków" w Ka
towicach przy ul. Zamkowej nr, 20, ptr. II. 
tel 352-50.

W tym samym czasie pełnią dyżury i 
członkowie Zarządu Skupienia

Zarząd Skupienia Śląskiego 
, „Zarzewie11,

Placówka 
chrześcijańska:

Wilhelm
Kuczera

Wytwórnia Stem
pli ’ i Szyldów.

Chorzów I.
ul. Powstańców 41. Telefon Nr.4l3-80
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